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Sprawa dec.eiitrę,Jiz.trcyi kolei państwowych, jak się 
tego po zabiegach i^^ysihtniąch delegacji można było 
spodziewać, wzięła dla nas 'obrót bardzo niepomyślny 
i zamiast decentralizacyjnej? przybrała formy więcej je ­
szcze centrahzacyjne niz przedtem, i przez ten nowy 
ustrój betriibsamtowski kraj daleko więcej straci! niż 
zyskał; — o upaństwowienia ' kolei północnej już nawet 
umilkło wszystko, a pozostała tylko błoga nadzieja, że 
zawarcie ugody rzędu z tą  koleją na dalszych lat 40 
lub więcej nie zostanie uiczem zamącone, i że jeżeli 
Wiedeń stawiać będzie ugodzie tej jaki taki opór, to 
tylko dla wytargowania dla siebie pewnych korzyści, 
które później polityką taryfową odbiją się na naszym 
kraju i za które 1o ustępstwa kraj nasz niezawodnie 
płacić będzie haracz, (co już poczynają udowadniać, nie 
uwzględniając życzeń zniżenia taryf od przewozu gali­
cyjskiej nafty,) Obietnice delegacyi naszej wywiodły więc 

USky—.v pole, pole zaś wraz z,spodziewanemi zbiorami 
zniszczyły powodzie i g rady , a z tego wszystkiego po­
został nam wszędzie tylko namuł i nic więcej. Wszelka 
nasza praca nadaremna, wszystkie zabiegi bezowocne, 
a na każdym kroku napotykamy na szyderstwa i upoko­
rzenia od czasu, gdyśmy zmietli z siebie barwę naro­
dową i koloryt dumy polskiej, a okrasili ją  zbytniein 
wiernopoddaństwem i bezgraniczym serwili/.niem. S łuża­
lec zwykle pośledne zajmuje miejsce —  takie więc miej ■ 
sce przostawiono i dla n a s ! To też nic dziwnego jeżeli 
chcielibyśmy zasiadać w jadalni przy stole, a nam wska­
zują miejsce nam należne — w kredensie. A jak nisko 
upadliśmy i jak nas cenią — jest najlepszym dowodem 
asygnata na 3 000 złr. i na 50 cent. soli.

Sprawy nasze przybierają jakieś dziwne kształty, 
i rzec by można śmiało, że nam wszystko idzie na 
wspak a mianowicie, jeżeli pragniemy derentralizacyi, 
nastąpi z pewnością centralizacya, jeżeli pragniemy 
upaństwowienia, to żądaniem naszym ułatwiamy tylko 
zawarcie ugody; — odezwiemy się za kolejami dla Ga- 
lieyi, fakultetem medycznym dla Lwowa lub t. p. , to 
niezawodnie rozpocznie się budowa kolei na Bukowinie 
a fakultet medyczny prędzej będzie w Czerniowcach lub 
gdzie indziej, — dość wszystko idzie na przewrót, i dla 
tego radzilibyśmy naszym ojcom k ra ju , by się głęboko 
zastanowili nad tern, czyby nie było lepiej zabawić się 
w odmienna, zupełnie przewrotną politykę i uderzać 
zawsze jak najusilniej w to i głosować za te rn , czego 
nie chcemy, a tym sposobem taką przewrotną polityką 
w połączeniu z chęcią robienia nam na przekór, doj­
dziemy właśnie i to w jak najkrótszym czasie do wszy­
stkiego co nam potrzeba, i odgrywaniem tego rodzaju 
polityki, spełnią się niezawodnie wszelkie życzenia kraju.

Gardłujmy i krzyczmy zawsze przeciwnie, a osią­
gniemy wszystko i to według wszelkich danych byłoby 
najlepszą polityką, nad którą należy się zastanowić de­
legacji jako też i dziennikom w obecnym ogórkowym 
sezonie dziennikarskim, zwłaszcza, że już i o akcyi po­
wodziowej i ratunkowej nie będzie co pisać, albowiem -  
skoro tylko Rada Państwa zezwoli, to otrzymamy jeszcze 
tytułem bezzwrotnego zasiłku kwotę 500.000 a tytułem 
pożyczki 300 000 czyli razem 800.000 złr. ze Skarbu 
Państwa na wykazane dotąd już blisko półtrzecia mi­
lionowe s tra ty ,  — z której to sumy — pewna część 
przeznaczona będzie na zasiewy, a reszta na roboty bu­
dowlane. Czy zaś suma ta  nadejdzie jeszcze przed za­
siewami jesicnnemi lub też wiosennemi, tego stanowczo 
powiedzieć nie możemy, lecz podług wiadomości zasię­
gniętych z „Nowej Reformy“ możemy powodzią dotknię­
tych upewnić, że gdyby suma ta okazała się nie dosta­

teczną, to obiecano nam  jeszcze „coś0 
już  w zupełności wystarczyć powinno 
pocieszajmy.

dać a  to nam 
i tym się

Trzyjazd Cara do Warszawy.
Przyjazd cara Aleksandra III. do Warszawy, po­

mimo odkrytego tamże a przez rossyjskicli czynowni- 
ków uknutego spisku, nastąpić ma niezawodnie w przy­
szłym miesiącu. — Policya i żandarmerya krząta się 
niepospolicie około utrzymania porządku i ładu, jako 
też około bezpieczeństwa osoby carskiej; dla strzeżenia 
toru kolejowego przeznaczono 13 tysięcy wojska. W y­
dano również rozporządzenie, aby wszyscy moskale przy­
bywający z carstwa do Warszawy, legytimowali się 
z celem swojego przyjazdu, w przeciwnym razie mają 
być natychmiast odesłani do miejsc zkąd przybyli.

Widać więc, że car przekonał się n nieprawdzi­
wości spisku jakoby przez Polaków w Warszawie na 
. . / J e  jego ukm^.cŁ,. i że s-darhetności Polaków więcej 
zawierza aniżeli moskalom lub niegodziwym szezwaczom 
judaszowych Pressistów, Tagblaeistów i innym tego ro­
dzaju kreaturom. —

W każdym jednakże razie przyjazd cara do Warsza­
wy nabawi Polaków kłopotu i postawi ich w bardżo wielkiej 
kolizji w obec tego, że me im, lecz policyi żandarme- 
ryi i wojsku poruczonem zostało czuwanie nad utrzy­
maniem porządku i bezpieczeństwa osoby carskiej. — 
Trudno bowiem wymagać, by w Warszawie gdzie tyle 
tysięcy mieszka różnego napływowego i zasadami nihili­
zmu przesiąkniętego żywiołu, Naród Polski nie będąc 
tamże panem sytuacji, zająć mógł stanowisko czynne, 
lub odpowiadać w obec świata za możliwe nieporządki 
lub gorsze następstwa. Biernej roli również odegrać 
n e może, gdyż chciałby udowodnić i pokazać wrogom 
Polski, że głowa koronowana jest nietykalna i że przed 
takową każden Polak kornie chyli czoło; rad by ró­
wnież carowi udowodnić, że wszystko co o Polakach 
i ich usposobieniu dla osoby cara pisano, meldowano 
i raportowano jest wierutnym kłamstwem i fałszem; ■— 
to też wynika ztąrt -  że położenie Polaków jest  rze­
czywiście w tak nader ważnej chwili bardzo przykre, 
a sytuacya ich nie jes t  wcale do pozazdroszczenia; — 
zwłaszcza iż nie braknie tam wrogów Polski i różnoro­
dnych agentów, którzy by już dla tego tylko pragnęli 
wywołać jakieś zamieszanie, by utrwalić cara o pra­
wdziwości raportowanych przekonań Narodu Polskiego 
przeciw jego osobie i przedstawić ich także po za g ra ­
nicami Imperyi rossyjskiej jako „ne błah'onadiożdnych 
i buntowszczyków". —

Car jednakże niechaj się przejmie przekonaniem , 
że tak w Warszawie, jako też w calem Królestwie 
Polakiem jest zupełnie pewnym i bezpiecznym ze strouy 
Polaków, i ż; mu ze strony tego Narodu nie grozi 
nietylko niebezpieczeństwo, lecz nawet najmniejszy cień 
jakiejkolwiek chociażby nic nie znaczącej nieprzyjemno­
ści, i że na otwartości i charakterze Polaków po­
legać może.

Już w numerze 2. pod naszą redakcyą wychodzą­
cej „Gazecie Tarnowskiej" wypowiedzieliśmy nasze zda­
nie w tejże samej sprawie, a obecnie zdanie to tylko 
potwierdzamy, a nadto dodajemy, że Polacy życzą sobie 
widzieć cara Aleksandra Ul. jako cara w Warszawie, 
a najlepszym dowodem tego jest, że jakkolwiek dzienni­
karstwu polskiemu wolno jest  w granicach Austryi a n a ­
wet Prus nieco wolniej pisać i śmielej wyrażać swą 
niechęć i niezadowolenie przeciw rządowi rossyjskiemu, 
to każdą razą przytępiają się pióra dziennikarskie lub 
częstokroć zupełnie odmawiają posłuszeństwa do wyra­

żania tych niechęci, jeź li  tylko przyjazd cara d o  W a r ­
szawy stoi na porządku dziennym; a już w tym dotąd  
przez wrogie P olakom  pisma rossyjskie i niemieckie nie- 
dostrzeżonem postępowaniu, odbija się zbyt jaskraw o 
życzenie N arodu Polskiego zam ieszkałego nietylko w Kon­
gresówce lecz także w Galcy i i w Poznaniu.

W  końcu musimy jeszcze, dodać, ze jesteśm y p rze­
konani że te  nasze upewnienia są upewnieniami wszy­
stkich Polaków, i to co wypowiadamy i czu jem y, to 
samo czuje każden P o lak  gdziekolwiekbądź by on się 
znajdywał. —

Egzamin w szkole więźniów.
Dnia 27, t. j. w Niedzielę z uderzeniem godz. 4. 

po południu w schludnej zielenią udekorowanej szkole 
więziennej, odmówieniem modlitwy rozpoczął się egza­
min więźniów w tejże szkole w obecności c. k. radcy 
sądu obwod. Wgo Mossóra jako zastępcy urlopowa­
nego c. a. prezydenta sądu tegóż Wgo rcyszarda Za­
wadzkiego, delegata biskupiego Przew. ks. Jaworskiego 
spirytual. tutejszego Seminaryum dach., c. k. inspe­
ktora  szkół ludowych Wgo Franciszka Habury, —  pre­
zesa Tow. pedagog. Profesora Wgo Vimpellera, dyrekt. 
szkoły wydział, męskiej Wgo Henryka Mendochy, —  
nauczyciela tutej. semin. nauczycielskiego Wgo J a n a  
Brzezińskiego, jakoteż redaktora  „Gaz. T arn .“ i „Głosu 
Tarnowskiego'■ i groDa nauczycieli tejże szkoły wraz 
z ks .katechetą.

Po modlitwie nastąpiła religia udzielana od mie­
siąca przez obecnego katechetę ks. Nowaka z konw. 
0 0 .  Bernardynów; nauka religia wypadła zadowalnia- 
jąco, chociaż talent uczni mógł był wykazać lepszy 
postęp. Przyczyna tego leży, jak  słusznie ks. Jaworski 
w księdze lustracyjnej zaznaczył, w zbyt częstem mie- 
nianiu katechetów, co rozumie się samo przez się zwy­
kle takie skutki za sobą pociąga. — Po religii nas tą ­
pił śpiew uczniów i uczennic, któren bardzo miłe zro­
bił wrażenie na słuchaczach i wydał zaszczytne świa­
dectwo pracy nauczycielowi p. W alentemu Tarsińskiemu, 
potem przyszły rachunki z których ucznie i uczennice 
popisywały się z pobieranycL nauk. Nim przystąpimy 
do bliższego określenia nauki z tego przedmiotu, nad 
którym nieco dłużej zastanowić się wypada, musimy 
nadmienić, że w bieżącym roku szkolnym podzielono 
szkołę na oddziały męski i żeński; w dwóch więc od­
działach pracowano nad tą  nauką z wielkim poświę­
ceniem się, to też rachunki w szkole żeńskiej pod nau­
czycielem p. Janem Styłą wypadły zupełnie zadowal- 
niająco, w obu oddziałach szkoły męskiej pod kiero­
wnikiem tejże szkoły i nauczycielem przedmiotu tego, 
zdumiewająco. Widocznie przejęto się tu  zasadą, że 
najlepiej i najkorzystniej będzie dla takiego ucznia, 
gdy się nauczy takich rachunków , jakich w codzien- 
nem życiu i ścieraniu się z ludźmi haudlującemi a nie 
zawsze rzetelnemi okazują się niezbędnemi, to też 
i uczący się pojęli doskonale tę potrzebę, i popis z ra- 
chuuków bardzo świetne wydał rezu l ta ty ; słyszeliśmy 
tam bowiem jak  dokładnie pojęli uczący się miary i 
wagi, jak  śmiało i wyraźnie pokazywali litry ich więk 
szy i drobniejszy podział, z jaką  dokładnością ozna­
czali centi-, deci- metry, *itp. z jak ą  łatwością i grun- 
townością obliczali zadanie jeśli metr sukna kosztuje 
tyle ile kosztować będzie 5 decimetrów i t p. jednera 
słowem, nauka rachunków przyniesie uczącym się n ieo­
cenione w życiu społecznym korzyści a nauczycielom 
ich od uczni dozgonną wdzięczność, od Publiczności 
zaś chlubę i dowody wielkiego ich pracy uznania.



2 GŁOS TARNOWSKI.

Czytanie polskie było płynne, należycie akcento­
wane a co więcej, że każtlen przeczytany ustęp zd ra ­
dzał zbyt jaskrawo szczerą i niezmordowaną pracę 
w oddz. męskim nauczyciela p. Aleksandra Mazurkie­
wicza, a w oddziale żeńskim nauczyciela p. Styły; — 
czytane bowiem ustępy były dla uczących się zrozumia­
łe ,  i każde znich zaraz wygłaszało co przeczytało i 
jak  się to ma rozumieć; nauka o gospodarstwie prak- 
tycznem wyda obfity plon frekwentantom i uwieńczy 
hołdem uznania pracę nauczyciela p. Tarsińskiego, a 
nauka języka polskiego wraz z pobieżną historyą i po- 
ezyami na pamięć wygłaszanemi w obu oddz. kobiet 
przez p. Styłę, w I. oddz. męskim przez p. Aleks. 
Mazurkiewicza a w II. oddz. przez p. Gabryelskiego 
wykładane, w której bardzo piękne widzieliśmy postę­
py, przyczyni się bardzo wiele do uszlachetnienia unie- 
szczęśliwionych i bardzo łatwo stać się może środkiem 
chroniącym tychże uczni od kroczenia przepaścistemi 
drogami; chociaż z drugiej strony obawiamy się, by 
nieoddziaływały nęcąco do powrotu jedynie w zamia­
rze słuchania tej tak miłej i pięknej 'a nieznanej im 
dotąd nauki, uszlachetniającej ich serca i uczucia, 
a pouczających ich zarazem o kraju, z iem i, obywatel­
stwie i obowiązkach w obec kościoła, władz i p rze ło­
żonych. — Nauka geografii, śmiałe obchodzenie się 
z globusem i dokładue oznaczanie wszystkich części 
św iata , jako  też określanie takowych na mapach wraz 
z dokładną znajomością głównych miast europejskich 
jako też Państwa Austryo - węgierskiego w jego grani­
cach, główniejszych miast prowincyonalnych, a szcze­
gólnie granic i miast Galicyi, dowodzą tylko i jedynie 
że p. Tarsiński bynajmniej nie pracował nad wywią­
zaniem się z przejętego na się obowiązku, lecz całym 
sercem poświęcił się dla swych uczniów, by ich i pod 
tym względem oświecić i uzmysłowić im gruntowne 
i szersze o wiedzy tej pojęcia, wznieść ich umysłowy 
poziom i skierować do rzeczy myślących i zastanawia­
nie godniejszych, a  tern samem odwrócić od nich my­
śli mogące ich kierować do występków. —  Na za­
kończenie egzaminu odśpiewano z uroczystem nam a­
szczeniem hymn narodow'y, a po modlitwie przystąpio­
no do rozdzielenia 4 uczniom celującym nagród, sk ła ­
dających się z pięknych i ozdobnie oprawnych przez 
Wgo Prezydenta Sądu ofiarowanych książek do nabo­
żeństwa, a oprócz tego, w nagrodę moralnego i wzoro­
wego prowadzenia się udzielił Wny p. I iabu ra  jednemu 
z u c z n i  piękną książkę historyczną, ‘ A Frzew. ks. J a ­
worski rozdzielił między uczni i uczennice na zachętę 
dalszej pracy i nauki ładne obrazki. — Poczem 
przemówił p, H abura do uczących się nieco za wznio­
sie lecz bardzo pięknie i wzruszająco, a z wrażenia 
jakie mowa ta  wywarła na uczących się, doszliśmy cło 
przekonania, że pomimo przewinień do których ich 
brak wykształcenia i szorstkość uczucia lub losy po­
pchnęły wzruszone ich sumienia i gibkość serc 
odzwierciedlonych potokiem łez w oczach, dają na­
dzieję zupełnej poprawy i uczciwego w przyszłości 
obywatelskiego kierowania się, zwłaszcza przy podnie­
sionej wiedzy i obudzeniu szlachetniejszych przez po­
bierane nauki uczuć.

Przew. ks. Jaworski ze stanowiska duchownego 
przemówił do nich bardzo mile i pocieszająco, co też 
uspokajająco i z widocznym żalem za grzechy oddzia­
łało, a za co Przewielebnemu Mówcy wyrazami: „Bóg 
zapłać za dobrą radę i pociechę11 serdecznie podzię­
kow ano ; w końcu zastępca prezydenta Wny Mossór 
podziękował w gorących słowach całemu gronu nau­
czycielskiemu za ich niezmordowaną pracę i za trudy 
jakie ponieśli około dobra tych zbłąkanych, a szcze­
gółowo dziękował Wmu Gabryelskieniu za jego światłe 
kierownictwo tą  insty tucją , k tóra  już obecnie przynio­
sła obfite owoce, a która w przyszłości dla uwolnionych 
przyczyni się wielce i wywrze zbawienne wpływy na 
dalszy tok ich życia.

Na tem skończyła się ta  w calem słowa zna­
czeniu uroczystość egzaminacyjna, z której, o ile mury 
więzięnne nie zbyt mile na nas oddziały, o tyle znowu 
wynieśliśmy bardzo miłe wrażenia o tej uroczystości 
i ich skutkach na przyszłość.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że kilku z uczących 
się pobierało w tymże zakładzie nauki dopiero przez 
jeden rok szkolny a reszta zaledwie od 5 — (> miesięcy, 
to pod względem postępu w naukach przytoczone tu 
epitety: zadowalniająco, wyśmienicie, zdumiewająco
lub t. p. — są jeszcze za zbyt skromne w obec rze­
czywiście przez to grono nauczycielskie położonej p ra ­
cy i wytrwałości; lecz owszem, gotowi byśmy powiedzieć, 
że nauczyciele nie uczyli, ale z obawy, iż ucznie ich 
prędko opuszczą szkołę*— pragnęli przelać w nich 
wszelkie zasoby swej wiedzy — by opuszczając insty- 
tucyą ci skazańcy, stali się od razu uczciwemi i zdol- 
nemi pracownikami na naszej różnemi tajnemi nurtami 
podmulanej niwie społecznej. Z tąd też ta  gorliwość, 
ze strony grona nauczycielskiego, i ztąd też pochodzi

ten zdumiewający postęp uczni w naukach, któren, po­
łączony z wiedzą gospodarstwa domowego, rolnego, 
korzyścią inwentarza ruchomego, jakoteż wiadomościa­
mi o gospodarstwie kobiecym jako '6 węgły domu pod­
trzymującym i innemi w codziennćm życiu tak  niezbę­
dnie pożądanemu' naukami rachunkowemi itp. z odpo- 
wiedną dawką nauki religii i moralności, ujmie nieza­
wodnie ich dotychczasowy przestępny bieg życia w od- 
powiedne ramy i będzie nieocenionym drogowskazem 
ich dalszego żywota, a do którege pp nauczyciele się 
przyczynili, nosząc tygodniowo po 4 godzin cegiełki 
nauki i wiedzy dla ufundowania takiegoż drogowskazu.

We AYzmiankowanej szkole widzieliśmy wszystko 
w największym porządku, a na każdym kroku dostrze­
gać się da ła  ręka umiejętnego i poświęcającego się 
kierownika. —  Sokoła posiada wszelkie potrzeby przy- 
bory i przyrządy szkolne, również bibliotekę sk łada ją ­
cą się z kilkuset dziełek rozmaitej ftreści naukowej 
oprócz tego od la t  4. zaprowadził p. G abryelski: k ro­
nikę zakładu od r. 1869, do dziś dnia. jakie zakład 
ten przetrwał, z opisaniem wszelkich kolei i losow 
jakie instytueya ta  przechodziła; da le j ,  — księgę lu­
stracyjną , księgę wpisów wszystkich uczn i , Protokoł 
konferencyi nauczycielskich, Dziennik różnych spostrze­
żeń nauczycielskich, Księgę wniosków, Wykaz wypoży­
czanych do domu więziennego książek i wiele innych 
rzeczy, które i w późne la ta  będą świadkami gorliwej 
pracy kierownika tej instytucyi; — za co też tak jemu 
jako i całemu gronu nauczycielskiemu i ks. katechecie 
należy się prawdziwe uznanie.

Badając szczegółowo początek istnienia tej dobro­
czynnej instytucyi i czytając kronikę opisującą wszel­
kie jej koleje i przejścia, doszliśmy do przekonania, 
że tutejsze Towarzystwo pedagog, było imeyatorem za­
wiązania tejże instytucyi, i że się więc zajęciem i do­
prowadzeniem do skutku instytucyi tej dla dobra pu­
blicznego bardzo przysłużyło i zbłąkanej ludzkości na­
dzwyczajne oddało usługi; i to nas zmusza do zalicze­
nia tego Towarzystwo w poczet tych, którym się za 
szlachetne i dobro ogołu na oku mające czyny należy 
wdzięcznoTź i podzięka.

Wszystkie jednakże chociażby najlepsze cele i naj- 
zbawienniejsze zakłady znikają czasami i to nawet po 
krótkiem ich istnieniu, jeśli się dostaną w ręce ludzi 
nie wytrawnych, nie wytrwałych, a pracujących tylko 
dla tytułu, rozgłosu lub jak  to mówią dla szyku. Po- 
wyż opisan™szkoła dostała się w ręc^nadzw ycza j  su­
mienne a osobistość głównie się nią zajmująca i kie­
rująca, pracuje cichutko w spokoju, lecz energicznie 
i z żelazną wytrwałością, wziąwszy sobie jedynie za 
zadanie, przerobić zbłąkanych na których ręka sp ra ­
wiedliwości spoczęła i palec swój położyła, a tym sa­
mym wprowadziła je w te mury, na  uczciwych i go­
dnych pracowników i obywateli społecznych, by właśnie 
przez pobyt ich w tych murach zatrzeć wszelkie ślady 
przeszłości i pokierować niemi do lepszej i użyteczniej - 
szej przyszłości. — Mąż więc ten przejmując na się 
zarazem obowiązek opiekuna i ojca nad ofiarą zbłąka­
ną, stara  się rzeczywiście po ojcowsku o ich wykształ­
cenie o ich los i przyszłość, i niczego nie zaniedbuje 
ku ich podźwignięciu, juk również usuwa wszelkie za- 
jiory jakie by na tej drodze stawały, a własną pracą 
w połączeniu z bardzo znaczneini z własnej kieszeni 
na te humanitarne cele iożonemi wydatkami pieniężne- 
mi, wytrwałością własną i zachętą drugich, podniósł 
zakład ten do tej doskonałości i doprowadź.1 go do 
tak  zdumiewających rezultatów. Rozumie się więc sa­
mo przez się, że mąż tak p ięknich zasad i tak  szla­
chetnych uczuć zasługuje na wysokie uznanie; — a nim 
takowe od W ładz i ósób wyższych i dzienników k ra ­
jowych przyjdą Mu w udziale, — to racz j ą  tymczasowo
Jaśnie W ielm ożny P an ie  Ryszardzie Zawadzki 
P rezyd en cie  tutejszego e. k. Sądu obwodowego,  
duszo zakładu tego i ojcze i op iekunie tych  
zb łąkanych  s ieró t ,  przyjąć od naszego, lokalnego 
pisemka, które Ci na tem miejscu z wdzięczności i z do­
łączeniem dla Cię wyrazów wysokiego poważania, prze­
słać ośmiela się , życząc Ci zarazem, by wody kry- 
niczne wzmocniły Twe siły, i byś zdrów i wesół po­
wrócił do dalszych na wytkniętym polu prac.

Wysokiemu Ministerstwu sprawiedliwości, jako toż 
ck. wyższemu Sądowi krajowi w Krakowie wypada rów­
nież złożyć hołdy dziękczynne za starania i tiieszozę- 
dzenia środków tnateryalnych ku ulepszeniu i podnie­
sieniu tej zbawiennej instytucyi potrzebnych, a które 
każdą razą w miarę zażądań i możliwości bezzwłocznie 
asygnują; nie możemy tu także pominąć ck. inspektora 
okr. szkół ludowych p. Franciszka Haburę . któren tak 
moralnie jako też i znaczneini niaturyalnemi clatk/iui 
i książkami przyczynia się do wzrostu i wzbogacenia 
tej instytucyi.

Wszystkim więc w ogóle, j a k i  każdemu poszcze- 
gólowo którzy się do rozwoju i tak skutecznego roz­
szerzenia i wzuiesionia zakładu tego przyczynili, — skła­

damy hołdy uznania i dziękujemy im staropolskim 
krótkim a serdecznym wyrazem: „Bóg Wam zap łać .“

W końcu, dla zaspokojenia JW go P. Prezydenta 
Zawadzkiego musimy nadmienić, że zastępstwo opieki 
nad zakładem tu n ,  znajduje się w pieczołowitych ojco­
wskich rękach, i że ck. radca sąd. Wny Mossór z całą 
troskliwością zakład ten otoczył i nad nim czuwa, a 
ujemną stronę jakąśiny dostrzegli jest  jedynie to , że 
niektóre Władze i Urzęda tutejsze me obesłały swych 
delegatów na tę uroczystość egzaminacyjną.

iSchwechacka piwiarnia.
Już w numerze 1. „Głosu Tarnowskiego11 zwróci­

liśmy uwagę naszej Publiczności na tak zwaną piwiar­
nię Schwechackij, i odezwaliśmy się wówczas do patry- 
otyzmu Polskiego w nadziei, że głos nasz nie przebrzmi 
bez echa, lecz znajdzie oddźwięk w patriotycznych u- 
czuciach; a nadzieję naszą opieraliśmy na doświadcze­
niach, że gdzie siła fizyczna nic zdziałać nie może, tam 
zdziała skutecznie siła moralna, tam zdziała z pewno­
ścią patryotyzm. Lecz niestety tą razą przeliczyli­
śmy się nieco, gdyż głos nasz obił się o głazy i mury 
i nie trafił do przeznaczonych kryjówek uczuciowych, 
lecz owszem — wręcz przeciwny wywarł skutek tak 
dalece, że obecnie nie mamy już odwagi zaapelować do 
patryotyzmu, lecz skierować tę sprawę na inne tory 
a względnie na skutki higieniczne jakie konsumentom 
z używania schwecliackiego piwa i dreherowskiej czyli 
wiedeńskiej kuchni grożą. — Przedtem już wiedzieliśmy 
jak p. Hans Kompno gości swych obsługuje i jakie 
piwo im daje, a wiadomość t i  za-ługuje tem birdziej 
na wiarę, że kto pił sehwechaclde piwo we Wiedniu 
mb Krakowie, tm  przyzna z pewnością, że piwo szwe- 
chąckie szynkowane w Tarnowie, ani co do koloru ani 
co do silniku nie równa się prawdziwemu piwu schwe- 
chackieinu gdzie indziej pitemu, co z tąd pochodzi, że 
zastępca tejże firmy tu w Tarnowie wspomniany p. Hans, 
trzyma w szynkowni swej osobne naczynie, do którego 
zlewać każe wszystkie niedopitki po gościach pozostałe 
a z nadzwyczajnej oszczędności, jeż-li świeży gość z a ­
żąda szklankę piwa, — otoż przed-wszy.-stkiem nalewa 
do szklanki niedipitki czyli zlew.d, p iczem doszpry- 
cuje świeżego piwa z beczki, i tak podaje gościowi; 
lub też miesza się trochę zlewków, trochę p i w a ^ c ^ i e  
trzałego z starej beczułki, a resztę dopełuia si ę śwn - 
żytn. —  Jeźii zaś któren z gości zwróci taką szklankę 
piwa i zażąda świeżego, to zyskuje tylko tyle, że się 
szklanka przespaceruje z jadalni do szynkowni i wraca 
z takitnżo samym a konsumentów drogo kosztującym 
płynem. A jeźli kelnerzy zwracają uwagę, że jest niepo­
dobieństwem dawać gościowi takie piwo, to p. Hans 
oświadcza kui z nnd bindig: Dos ist auch Bieeer, tro- 
gens nur hin, de polischen Schweine werdens sehon 
saufen", —

Tak samo dzieje się w kuch n i , gdzie oprócz in­
nych rzeczy główną rolę odgrywa okoliczność, że n a ­
czynia i rąille po 2 i ij tygodnie me są należycie myte, 
b i i to fur de polische Schweine wystarczy.

Myliłby się każdy kto by nas o jakykolwiekbądź 
niechęć lub wrogie usposobienie przeciw temu p. re ­
stauratorowi jako meincowi chciał posądzić, a posądza­
nie takie odparlibyśmy już tein samem, -  że w Tar­
nowie jest przecie więcej przemysłowców i więcej firm 
niemieckich, a mimo tego nie wystąpiliśmy i nie wystą­
pimy nigdy, gdyż są to firmy uczciwe, pracowite i rze­
telne, które zasługują na to by były wspierane a nawet 
jako wzór dla innych stawiane, a którzy jednakże po­
mimo różnych chwil w naszym kraju przebytych, nie 
odważyły się nigdy takieini wyrazami piwać i obrażać 
godność narodu naszego. —  Nie mamy też również za­
miaru występy wać przeciw osobie i firmie p Drekera 
lub przeszkadzać importowaniu jego piwa w obręb kra­
ju  lub naszego miasta, albowiem ani osobie ani w yro­
bom jego nic nic możemy zarzucić tak samo, jak nie- 
możemy wpływać na gust i smak konsumentów, i eg/e- 
kutywnie narzucić im piwo tarnowskie lnb okocimskie 
jeźli oni smakują w schwechackim lub innym.

Nie chcemy nawet by sprawa o obrazę Narodu na­
szego rozstrzygać się miała przed kratkami sądu, bo 
gotowi byśmy, jak nas doświadczenie pouczyło, — z ust 
jakiego obrońcy usłyszeć znowu komplement, -  a osta­
tecznie proces z p. Hansem chociażby wygrany —  nie 
przyniósł by narodowi naszemu wielkiej chluby; pragnie­
my tylko zwrócić uwagę naszej publiczności na skutki 
zdrowotne, jakie ze spożycia różnorodnych zlewek pi­
wnych i niemytych rądli wyniknąć mogą, i tym sposo­
bem powstrzymać chwilowo konsumentów od zapału, 
dopokąd wszystko należycie uporządkowanem nie zostanie.

Spodziewamy się także , ze i komisya policyjno- 
sanitarna nie omieszka częściej wglądać w te sprawy, 
a tein samem zabezpieczyć Publiczność od możliwych 
a któż wie jakiego rodzaju chorób.
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W końcu widzimy się zmuszeni nadmienić, że je- 
.ili-śmy sprawie tej poświęcili a rtykuł obszerniejszy i miej­
sce poważniejsze, to uczyniliśmy to jedynie przez wzgląd 
na Szanowną naszą Publiczność i na jej zdrowie, a nic 
dla wspomnianego p. Hansa, któren by w łamach pisma 
naszego nigdy nie znalazł miejsca,

O sprawkach drohobyckich.*)
Kto nie zna tutejszych stosunków, nie może 

mieć najmniejszego pojęcia o wyzywającem postępo­
waniu tutejszej ludności izraelickiej, oczywiście ciemnej 
masy. Odnosi się to naturalnie i do Borysławia. Awan­
tu ra  sobotnia i niedzielna na Wolance wcale nie jest 
nowością —  i ja k  zwykle, tak  i tym razem wybuchła 
wskutek prowokacyi ze strony żydów. Policzkowanie 
robotników jest tam codziennie na porządku. Jeżeli 
trafi na ruskiego chłopa, ten znosi to z wszelką rezy- 
gnacyą, ale Mazur z natury  więcej śmiały i dumny, 
niełatwo przebacza swoją krzywdę. Dlatego na  Wolan­
ce1, gdzie przeważnie pracują Mazury, bardzo często 
przychodzi do awantur, podczas gdy np. w Borysławiu 
panuje spokój. Ostatnia awantura mogła się bardzo 
smutno skończyć, gdyby nie ulewny deszcz, który roz­
broił strony wojujące.

Przyczyna do rozruchów była następująca: W so­
botę wieczorem przybył robotnik do szynku, w którym 
był winien 12 z ł r . , ofiarował on swemu wierzycielowi 
o czy 4 złr. Nielitościwy jednak wierzyciel żądał, aby 
oddał cały swój zarobek, a gdy robotnik opierał się 
temu, rozpoczęła się kłótnia, nareszcie przyszło do 
bójki, k tóra  się fatalnie skończyła dla robotnika, gdyz 
zbity w okropny sposób, obdarty ze wszystkiego, został 
wyrzucouy na ulicę, Tu zaczął wołać o pomoc nadcho­
dzących robotników, którzy zobaczywszy tak skrzy­
wdzonego człowieka, rzucili się na dom szynkarza. —  
Oczywiście na krzyk i lniłas nadbiegły posiłki obu 
stronom i rozpoczęła się już walka na wielką skalę, 
w której żydzi ponieśli klęskę. — Postanowili więc 
zemścić się. W niedzielę rano zebrało się do 3.000 
żydów, a uzbroiwszy się w koly i inne narzędzia rzu ­
cili się na domy robotników i urzędników francuskiej 
kompanii Mayera i Moliera, niszcząc i rabując wszy­
stko do szczętu. Robotnicy w obec przewagi przeci- 
wm«łWvi słabo tylko mogli się bronić. Niektórzy po­
biegli do pobliskich wsi, wzywając na pomoc mieszkań­
ców. Już poczęto bić we dzwony, chłopi wybierali się 
na odsiecz — tymczasem, jak  powiedziałem, deszcz 
ulewny przeszkodził dalszym awanturom , które mogły 
przybrać rozmiary zatrważające. Na miejscu było tylko 
dwóch żandarmów, którzy z narażeniem siebie, czynili 
co mogli, używali nawet broni palnej, od której miało 
kilku paść, podobno z obu s t ro n , powiadam podobno, 
gdyż trudno mi było jeszcze sprawdzić, a wieściom 
przesadzonym nie można dać wiary.

Obecnie przybyło wojsko, zjechał prokurator z Sam­
bora i naczelnik sądu p. Komarnicki. Śledztwo więc 
w pełnym toku i nie wątpimy, że winni z obu stron 
karani będą.

Przy tej sposobności niechaj przyjmą życzliwą 
radę tutejsi inteligentni i rozumni izraelici, ażeby ca ­
łego swego wpływu używali na swych współwyznawców, 
pouczając ich, że postępowań1 e ich wyzywające, p ro ­
wokacyjne; szczególnie zaś wyzyskujące na każdym 
kroku ciemnego rob tn ika , doprowadza do strasznego 
rozdrażnienia i może się kiedyś skończyć smutną k a ­
tastrofą, która dla każdego dobrego obywatela kraju 
byłaby bardzo bolesna, dla obu stron bardzo szkodli­
wa. Wszyscy powinni przyczynić się do tego, ażeby 
namiętności nie brały góry. Skarżą się też ogólnie na 
zbyt pobłażliwe postępowanie p. s tarosty, którego do­
broć tłómaczą jako słabość, a fanatyczna wyzyskująca 
część tutejszych żydów korzysta z tej słabości i postę­
puje jak  gdyby samowładnym była panem. GReforma*.)

*) W ypadało by zatem prędzej nazwać rozruchy te aulikatu- 
lickicmi aniżeli jak to napisał //Dziennik P o lsk .r  »antiscmiekiemi.«

(P. R.)

K orespoin leneye.

Pleśna dnia 25 lipca 1884.
W inszej okolicy znajdują się drugi od dawien da 

wna tak bardzo zaniedbane , że się czasem ze wsi do wsi 
trudno dostać Nie utyskiwaliśmy głośniej na zły stan 
drogi z Plestiy do ltychwaldu lub z tych miejsc do Li- 
chwma lub Licbwiny do Sieniuliowa i t. d. gtizie w po­
tworzonych na drogach dołach i wybojach głębokich ca­
łe metry, loiiąpo uszy lob zarabiają się w biocie konie , 
że ich /. wozem aż drągami dźwigać trzeba; bo nam 
się zdawało że taki autonomiczny sposób utrzymywania

dróg wsiowych nie tylko u nas , lecz także i gdzie in­
dziej znajduje się do oglądania; ale żeby teź na naj­
więcej w okolicy uczęszczanej drodze, która jest  drogą 
dojazdową całej okolicy do dworca kolejowego w Pleśny, 
od roku blisko nie było żadnego mostu, i brakowi te ­
mu nie starał się nikt a nikt przecież w jakiś możliwy 
sposób zaradzić, — to prawdziwe horrendum !

Prześwietny Wydziale powiatowy ! zmiłuj się nad 
nami i każ nam raz już postawić ten most, bo dłuższy 
brak jego zaczyna już wyczerpywać ostatnie zasoby 
cerpliwości ludzkiej.

Wszak nie na to są przecież drogi żeby cały d ł u ­
gi rok były bez mostów i nie na to mosty, żeby podą­
żając do kolei dostać się w końcu do nich bez możno­
ści przebycia do dworca, — wracać nazad szukając 
objazdu z koniecznein przez to spóźnieniem do pociągu, 
jak się podpisanemu obecnie stało.

Płacąc wysokie dodatki na drogi, sądzimy mieć 
prawo żądać Prześwietny Wydziale przynajmniej tyle 
od Twej Prześwietności, — ażebyś Twoim figurantom 
drogowym nakazał mieć lepsze o drogach i mostach 
staranie jeżeli się do tego z obowiązku swego nie po­
czuwają i przejeżdżającym tylko saiui powody do g ło ­
śniejszych skarg na złe drogi i mosty przez nieczyn- 
ność swoją nastręczają.. Bs.

Sambor 26. lipca 1884.
Wczoraj odbyła się w tutejszym c. k. Sądzie obwo­

dowym ciekawa rozprawa apelacyjna karna rzucająca 
jaskrawe światło na nasze stosunki społeczne. — Re­
daktor wychodzącej w Drohobyczu „Gazety} Naddnie­
przańskiej “ odebrał przez pomyłkę od posłańca z Pod­
burza doń się zgłaszającego paczkę z 2. kopami jaj 
przeznaczonych dla trzeciej osoby; — Spostrzegłszy 
niebawem ową pomyłkę z adresu załączonego listu , 
zarządził odesłanie nieotwieranej nawet paczki jaj do 
właściwego adresata; i to na dobitek przez tego sam e­
go posłańca. - -  Fakt ten tak prostej natury wystarczył 
owemu rojowisku drohobycko — Samborskich szerszeni, 
by p. Edmunda Leona Soleckiego zaskarżyć karnie 
z §. 461. o oszustwo . . . . ! Tej bandzie talmudzistów 
niewystarczył nawet wyrok uniewinniający 1. instancyi 
w Drohobyczu ( L. 3810 z 4. czerwca 1884); ona po­
s tarała  się przez wysoko położonych fagasów swoich
0 odwołanie się c. k. funkeoynaryusza prokuratorii — 
wykonane — — bez motywów —  bo do motywów 
trza mieć fakta i rozum . . .! Równocześnie podstawiła 
ta banda owego kozła swego ofiarnego z owym „Nnde- 
słanem11 w Dzienniku Polskim Nr. 148, które p. Sole­
cki zbił „Sprostowaniem11 w Nr. 152.- tego Dziennika 
żydów.,., t. j. Polskiego; —  i tym samem już moralnie 
w obec opinii publicznej zwyciężył. — Na głowę pobi­
tą  została ta szajka społecznych szerszeni wczorajszym 
wyrokiem apel. do L. 5072. z 25. lipca 1884. mocą 
którego c. k. Sąd obw. II. Jnsf. w Samborze — ów 
wvrok uniewinniający I. Jnst. z braku istoty czynu ka­
rygodnego w całości potwierdził. Obronę nieobecnego 
p. Soleckiego prowadził znany z uczciwości i zdattiości 
adwokat kraj. Dr. J. Kohn —  wykazując jęrlrnemi sło­
wy — bezzasadność, złośliwość i właściwy cel oskar­
żenia i odwołania

Pytamy więc jak  nazwać stosunki społeczne w k tó ­
rych c. k. Sądy mogą być bezkarnie podobnemi bzdur- 
stwami tarkowane, i w których każdy człowiek na za 
sadzie denuneyatyi pierwszej lepszej za śmiałe karce­
nie społecznego nepotyzmu, może być narażonym na 
tympodobne szykany i straty materyalne — bezzwrotne;
1 to jeszeze z tymi, w obec których uieina nawet mo­
żności żądania bądźjakiej sa ty s łakcy i  jako w obec,
żebraków umysłowych, moralnych i mnteryalnych !

Nam się zdaje że temu winna obecna procedura 
karna, która rozpisuje i przeprowadza rozprawy bez 
wstępnych dochodzeń na byle jaki donos, nietroszcząc 
się oto, że wsprawie całej niema istoty karygodnego 
czynu, —  i naraża tym sposohemj skarb państwa i oska­
rżonego na straty czasu t pieniędzy, —- gdy tymcza­
sem ów denuneyat i jego treibery śmieją się w kułak 
z juksu zrobionego Państwu i nienawistnemu . . .  bocia­
nowi. . .! kładziemy ten fakt na serce naszym prawnikom 
co to składają projekta nowej procedury karnej i nie- 
wątpimy że zniego skorzystają. iii.

Z  kraju dnia 24. lipca 1884.
Giites Geschileft p rzedew szystk iem , a S pekula t ion  ! 

N a zjazd T ow arzys tw a  pedagogicznego w  T arn ow ie  p rz y ­
było wiele braci naszych  — ■ „Giite B r i i d e r11 ko legów  n au ­
czycieli .. lojżeszowcgo w yznania ,  czyli j a k  się nazyw ają  
sam i:  „ ż y d ó w 11 —  (czynią to zwykle z p ew n ą  emfazą). 
Z  początku w ydawało  się, że w spólna  p ra c a  zw abiła  tych 
św iat łodaw ców  — ale p rzy  końcu  sam ym  wylazło  dopiero 
szydło z w o rk a :  o t o —  po uczc ie ,  n a  w y c h o d n e m , przy

głów nych  w schodach  zas taw iono  ca ły  k r a m — p ik an te ry j -  
nycli b roszurek  „o ż y d a c h '1, nap is a n y ch  tak że  in Cie na 
spółkę — i pchano takow e w ręce każdego — ma się ro ­
zumieć za zap ła tą  25 ctn. ! P iś rn id ła  to ,  treści lichej bez 
w artośc i o k ilku  ćw iartkach  druku , a p rzeds taw ia jąc  e ży­
dów jak o  naród  męczeński, Niobę spófczesną —  a ś w ia ­
t łych  I-Ielotów IX. w ieku  (!) z p e rsp e k ty w ą  b a rd z o  szczę­
śliwej przyszłości (wierzymy!) zgrupow anej obok w ia ry  
„P rzo dk ów  P a try a rc h ó w "  (oko za oko —  ząb za ząb!) itp. 
sp rzedaw ano na  „dochód ja k i c h ś  tam  , s y n ó w  u b o g i c h . "

K o lp j r t e r y a  tak a  po zjazdach j e s t  n ad u ży c iem  to ­
w arzyskie j zniżanej ja z d y  —  o co z trudnośc ią  Z a rząd  g łó ­
w ny  Tow. ped. się p o s t a r a ł— powinien w ięc  w  tak ie  w y ­
zysk iw ania  w g lądn ąć  ; w sze lka  bowiem rozprzedaż  ks iążek  
i b roszur  powinna mieć zezwolenie w ładz odnośnych — a 
jeże li odbyw a się na dobroczynny  dochód, pow inna być 
pod kontro lą  publiczną. . . „Geschaefca '1 robić i na  zje- 
ździe f igu row ać ,  kłóć oczy ludziom i liche p iśm id ła  roz- 
sprzedawać, — to nazyw a się w yzysk iw an iem  sy tuacy i  i 
czasu. N iech nas n ik t  o „an ty sem ity zm " nie p om aw ia ,  
bo to samo w ypow iedz ia łby  każdy  n aw e t  i „g o jo w i11 —  
gdyby  tenże przy  tak ich  sposobnościach po low ał ,na giitc 
Geschaefte! . . Rozum nie  nap isane  k s iążk i p rzez uczo­
nych żydów  — utniemy cenić i cz jńam y tak ow e; —  d o s ta ­
nie ich taniej po księgarn iach  koncesyonow anych.

Jeden z k ilkuset nabyw ców  broszurk i szumnej O Żydach.»

K r o n i  k a.
W sprawie w ykryc ia  spisku uknutego na życie cara, ta

.w.czera przyjaciółka »Neue F re ie  P resse*  zw ala całą w inę n a  Fola- 
ków, przypisując im zam iary rew olucyjne i ni hi li styczne, pom im o iż 
się w śledztwie wykazało, że w spisku Bardow skij e t C om p. żaden 
Polak nie b ra ł udziału ani też do spisku tego n ie należał, i że sp i­
sek ten ułożony i k ierow any byt wyłącznie przez R osyan. —  D la 
*N. F r. Presse« w szystko to jednak je s t niczem w obec jej 
przekonań, i d la  tego » Dziennik Poznański* daje jej należytą o d ­
praw ę, m ówiąc :

Do jak iego  stopn ia niem iecka prasa w nienaw iści swej ko ­
rzysta ze złą w iarą z każdej sposobności, aby ją  na szkodę naszą 
wyzyskać, niechaj dow odzi następny świecy przykład. Otóż wczoraj 
zamieściliśmy w piśmie naszem korespondencyę z W arszaw y, w edług 
której m iejscow a polieya miała w paść na tro p  nihilistycznego sp i­
sku, k tó rego  ostatecznym  celem miał być zamach na życie cara A le­
ksandra I[I. za przybyciem  jeg o  do W arszawy. —  Co w tem  całem 
doniesieniu praw dą czy nie p raw d ą , nie będziem y się silili odgady­
wać. —  Co wszakże już teraz, tak w edług naszej warszawskiej ko- 
respondencyi, ja k  według krakow skiej » Nowej R eform y«, ja k  w e ­
dług wszystkich innych doniesień najniew ątpliw szą nikom u praw dą, 
ze aresztow any jak o  podejrzany o  udział w nim sędzia pokoju B ar­
dowskij je s t Rosyaninem , że w reszcie naw et jak iś agen t policyi w ar­
szawskiej miał dow cipnie zauważyć, iż najpraktyczniej a najlepiej dla 
bezpieczeństw a cara by łoby , na  czas jeg o  pobytu  w  W arszawie 
i K rólestw ie pousuw ać w szystkich czynowników rossyjskich a oddać 
zaw iadow aną przez n ich  władzę Polakom .

In n e  pism a dodają że ,/N. F r. Pressem dopuściła się tego 
zbrodniczego czynu przeciw  Polakom , dla tego, by odzyskać napo- 
w rót dla pism a sw ego »debit« w granice państw a rossyjskiego, któ- 
ren  p rzed  dw om a laty utraciła, a  zatem - d l a  g e s z e f t u , *  —  
a jako  najpew niejszy środek clla odzyskania sław y; uważa szczwanie 
przeciw  Polakom  i posądzania ich o zbrodnię zam achu na życie cara.

Z tego teź pow odu w ypadałoby znowu przypom nieć naszym 
czytelnikom  by nikczem nicę tę w ypierali wszelkiemi sposobam i z o- 
b rębu  krajów  Polskich, i jej jadem  nie pozw olili zatruw ać atm o­
sferę naszą. —

W głośnej Sprawie Euslerów przeciw  czerniow ieckiem u p ro k u ­
ratorow i M eehoferowi o p rzekupstw o, przew odniczący c. k. Sądu k ra ­
jow ego we L w ow iena dniu 22 bm . o g. 7. popołuduiu ogłosił wyrok, 
m ocą k tó rego  uznał p. T eo d o ra  v. M eehofera <• n i e w i n n y m  ■> zb ro ­
dni z §. io ą . k . k. skutkiem  czego uwolni! go od  ponoszenia kosztów  
procesu i od « z w r ó c e n i a  p o  d a  r  k u. »

W sali rozpraw  dały się słyszeć k laskania jak o też i przeciągłe 
gwizdania. P ro k u ra to r zgłosił po  formalnym zam knięciu posiedzenia 
nieważność.

W Bełzie rozw iązaną została Rada gm inna, a p. D yonizy 
Zawadzki ustanow iony został c. k. kom isarzem  rządow ym  i objął 
zarząd tejże gminy. — Z tego  pow odu mieszkańcy Bełza spodzie­
wają się polepszenia i uporządkow ania zaniedbanych stosunków  
w tejże gminie.

Curiosum. W  num erze 169. />Gaz. Lw. z dnia 23. l i p c a  br. 
zawiadamia Prezes T ow arzystw a zaliczkowego w M ielcu, że nad ­
zwyczajne W alne zgrom adzenie - odbędzie się dnia 2. l i p c a  b.  r.
0 g o d z .  12. w p o ł u d n i e .

Sejm galicyjski zwołany będzie niezaw odnie na dzień 2. 
września.

W Borysław iu zaszły zatargi między żydami a robotnikam i, 
k tóre p rzybra ły  rozm iary  rozruchów , a ostatecznie przeszły w form al­
na w alkę, w śród  k tórej na pobojow isku widać było trupy i rannych. 
Żandarm eryu w celu uśm ierzenia tych rozruchów  użyła b roni i zra­
n iła ciężko dw ie osoby. O ile nam z D rohobycza doniesiono, —  
rozruchy te w yw ołane zostały przez sam yehże żydów a to z pow odu 
pobicia jednego  robo tn ika  k tó ren  wierzycielowi swemu całkow itego 
d ługu na raz zapłacić n iem ógł. "D ziennik Polskie otytułow ał zaraz 
sp raw ę tę  jak o  »v o /  r  u c li y a 111 i s e 111 i c k i e« a nadto z góry 
już skaza! n iek tó rych  urzędników  francuzldego T o  warzy twa naftow e­
go za »antisem itów *. - Czy też ten nieom ylny »D ziennik« stracił 
już do reszty głow ę, czy też w ferw orze swem niewiedział co nap i­
sał, c/.y też zeszedł już zupełnie na sem ityzm ? tego niew ierny,
1 dla tego leż n ie  możemy z postępow ania tego /D ziennika* zdać 
czytelnikom  spraw ę.

Do Sejmu morawskiego w płynęła znowu petycya od sław kow ­
skiego Związku o zaprow adzenie na M orawii takiej że ustawy prze­
ciw opilstw u, jak a  obow iązuje obecnie w Galicy i.
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Szanowny Panie Redaktorze!
W  korospondencyi z dnia 21 L ipca b r. w  6 num erze gazety 

T arnow skiej trachtującej o pożarze z dnia 18 lipca b r . umieściłeś 
Pan m ylne i zpraw dną niezgodne zdanie< że straży ochotniczej ognio­
wej podczas pożaru  nie hyto, rów nież N aczelnika i jego przełożonych 
lub zw ierzchników  n a  oko n ie m ożna by ło  do ognia p rzyw abić , że 
dreszcz przechodził n a  sam ą myśl. O tusz to je s t n iepraw da i prostem  
urojeniem , poniew asz straż ochotnicza, jak o  też i straż płatna zajęły 
stanow isko w  krzyżowy sposób —  to jes t ja  będąc w pierwszej 
chwili przy  porzarze zająłem stronę  południow ą zs trażakam i, gdzie 
zagrażał pożar realności Babczynowy i składom  K ochanego , a gdy 
Naczelnik Łazarsk i Pszyby! oddałem  mu kom ende i zaraz zajął 
pó łnocną stronę  z kapitanam i Pacliowiczem  i Sygnarskiem , gdzie za­
grażał pożar sąsiedniem  domom 1 składom  d rzew a, N aczelnik straży 
płatny  zajął stronę  w schodnią i tern sposobem  dalsze szerzenie się 
pożaru  zlokalizow ało pom im o w iatru i gorąca, k tóre dochodziło do 35 
stopn i, ogień się ograniczył na  3 dom ach, które się zapaliły za 
nim straż na miejsce pożaru przybyła a za tym  niechaj siq pan 
ko rozponden t nie m artw i, że T arnów  nim a się czem poszczycić, lecz 
tylko sobie da  przypom nieć pożary  w e W ąski żydowski ulicy, na 
G rabów ce, i H o te l W arszaw sk i, to spew nością go dreszcze pom iną 
i może sobie siedzieć spokojnie na szefskiem sto iku  bez obaw y dal­
szego w ypadku ognia 1!!

kołnieźe nasze niechaj mu nie będą w ro-A świcące chełmy 
giem  d obra  publicznego.

J a m r o w i c z 
Zastemea Naczelnika.

niedaw no o jakichś 
p. burm istrzem  a p.

W »Nowinach Jasielskich« czytaliśtny 
nieporozum ieniach zaszłych między tamtejszym
rew izorem  policyi, i n ieporozum ienie to filtrowane było tak  w n a ­
szych jak  i lw ow skich czasopism ach, a z czego doszliśm y do p rze ­
konania, że jeźli policyi rew izor coś, to burm istrz resztę zawinił. 
Obecnie czytamy w  urzędowej gazecie, że p. burm istrz rozpisuje 
konkurs na  urząd rew izora policyi w Ja ś le , z roczną płacą 400 
a ew entualnie 500 złr. wal. o k tóren to urząd zdolni kom petenei 
do dnia 15. sierpn ia b. r. zgłaszać się mają.

Zapytujemy tylko p. burm istrza lub innych obyw ateli z Jasła,
czy to  nie je s t za zbyt poryw czy krok, 
stąpił sobie w tej spraw ie p o  kozacku?

i czy p. burm istrz nie po- 
a  raczej po  kołom yjsku !! ?

Ułożenie chodników od kasy oszczędności na  dół ku w ydzia­
łowej szkole zadecydow ano już podobno  przed  dw om a laty, lecz w y­
konania decyzyi tej jak o ś  trudno  się doczekać. W iadom o jakie b ło ta  
istn ieją  tam że w jesiennej porze i ja k  m łodzież szkolna b rnąc  musi 
w  tym błocie by  się dostać do szko ły , —- jak  rów nież wiadomo, 
że gzymsy z wydz. gm achu szkolnego spadają przechodniom  na  g ło ­
wy, a  mimo to nie dotychczas nie zrobiono. —  G dy obecnie 1 czas 
do takichże p rac  udpow iedny i młodzież rozjechała się na wakacyc, 
czynnościom  takim zatem  nic w drodze nie stoi, przeto  spodziew ać 
się należy, że Św ietna R ada gm inna i ze swej strony  nie zechce 
v. r raw ie tej zajmywać dłużej jak ieś w yczekujące stanow isko i że
w li* uskutecznienia powyższych rob ó t zarządzi co po trzeba by 
uchyli< młodzież od brodzenia w biocie, a  przechodniów  od niebez- 
pi ńsłwa kalectw a lub śm ierci.

Z Borszczowskiego donoszą ^D ziennikow i Polskiem u* że 
w tymże pow iecie przeszło na własność w ręce żydów 12 m ajątków  
szlacheckich a  2J. takichże m ajątków  żydzi dzierżawią. K oresponden t 
ten  pisze dalej, ze połow a więc w iększych posiadłości znajduje się 
albo jako  w łasność albo jak o  dzierżaw a w  rękach  żydow skich nie 
w liczając w to  gruntów  w łościańskch. M ałe m ajątki dom inikalne, 
ehociaż w nich jak o  właściciele figurują jeszcze chrzęścianie, są 
w większej części tak obdłużone, że p raw dopodobnie przejdą rów nież 
w  żydowskie ręce. —  P i e k n e  w i d o k i  !!

W okolicach Żytomierza roztrzygnięto w tych dniach spraw ę 
pojedynku w  ten  sposób, iż s trony  udały się zam iast na  plac po je­
dynku, —  na plac cholery  do Marsylii i pełnić będą służbę w tam ­
tejszych szpitalach cholerycznych. — Rzeczywiście że to pomysł 
genialny !

Baron W assilko-Serecki mianowany został m arszałkiem , —  
a D r. R o tt zastępcą m arszałka Sejm u bukow ińskiego.

Woda w stawku koło  tutejszego brow aru  przybrała ko lo r 
zielonkow aty, w ygląda ja k  gnojów ka, i wydaje z siebie bardzo nie­
zdrow e pow ietrze, k tó re  w  obecnych czasach cholerycznych, słabość 
tę  sprow adzić i spotęgow ać może. Bezzwłoczne wyczyszczenie staw ku 
tego je s t zatem  koniecznością.

Strasznego morderstwa dopuścili się socjaliści w mieście 
•Lodzi w  K rólestw ie Polakiem . M iasto Lódź je s t bardzo fabryczne, 
a przeważnie przez Niem ców  fabrykantów  i robo tn ików  zamieszkałe. 
N ie u lega też w ątpliw ości, że większość socyalistów  w K rólestw ie 
je s t niem iecka i źe też Niemcy Niemca zabili. Był tafli na przedm ie­
ściu Z g i e r z u  robotnik  niejaki H e r s z e l ,  k tóry należał do so ­
cyalistów  i ciągle bardzo był ruch liw y, a kolegów  sw oich pchał €0 
coraz to now ych czynów i przedsięw zięć. K oledzy jego  socialiśei w pa­
dli na  dom ysł, ze Iie rsze l je s t  szpiegiem  rosy jsk im , a gdy się p rze­
k o n a li, że tak  rzeczywiście je s t ,  wydali w yrok śm ierci na H erszla  i 
w haniebny sposób go zam ordow ali. —  Proklam acya , ja k ą  z tego  po ­
w odu socyaliści w W arszaw ie z kom itetu centralnego w ydali, brzmi 
ja k  następu je : «C entralny  kom itet posiada dow ody n iezb ite , jak o  F ran- 
aiszeic H ersze l, członek stronn ictw a .) Pro letaryatu« w Zgierzu bez 
najm niejszych pow odów , m ogących go uniew innić, stał się denuneyan- 
tcm . C entralny  kom itet postanow ił więc na dniu 28. maja b . r. uczy­
nić F ranciszka I ie rsz la  nieszkodliwym  dla organizacyi i ukarać go 
za zdradę. W  tym więc celu skazał rzeazonego F ranciszka H erszla 
na k a rę  śm ierci i polecił w ykonanie tego w yroku kom itetow i ro b o tn i­
czemu w Zgierzu. —  W yrok ten został wykonany. T o w arzy sze! dzieli­
my się z wam i tą  sm utną wiadom ością. Ze w strętem  zmuszeni by­
liśmy splam ić się k rw ią  naszego kolegi F ranciszka H ersz la , członka 
organizacyi w Zgierzu. Pow iadam y »ze w strętem ,« poniew aż nie 
przyw ykliśm y jeszcze do okropnego  rozlew u krw i. H erszel nie posia­
dał dosyć siły m oralnej, aby się oprzeć rozmaitym wpływom . O sobi­
sty swój in teres w yniósł nadew szystko ; w trącił robotników  do wię­
zienia i m ógł niejednego jeszcze pod klucz oddać. T o  też m usieliś­
my uczynić H erszla  nieszkodliw ym . Zaskoczyła go więc śm ierć , k tó ­
ra  każdego zdrajcę spotkać musi. K to  staje na placu b o ju , ten wie 
że mu w każdej chw ili grozi forteca lub Sybir. K to n ie czuju w  sobie 
dosyć siły, ten  niech lepiej zostanie na boku. N iech więc każdy p a ­
m ięta o te in , źe zdrajcę czeka śm ierć, czy to w więzieniu czy na 
w olności. K om itet cen tra lny .« ■— (» Gwiazd. C iesz.«)

Organ czeski » POIitik« dom aga się, ażeby m arszałków  k ra ­
jow ych  w ybierał Sejm krajow y. Z naszej strony uważamy to  za b a r ­
dzo słuszne, —

Ciekawa sprawa odbyła się temi dniam i w tutejszym  Sądzie 
obw odow ym  a zaw leczona tu z Pilzna. —  O bw iniony n ie ty lko  że 
się przyznaw ał do winy lecz naw et tw ierdził, że obdzielał niektóre 
osobistości policzkow aniem , poszkodow ani zaś tw ierdzili uporczywie 
że to  n iepraw da i że policzków  nie otrzym ali, —  a nadto jeden  
oświadczył, iż coś mu się tam  przypadkow o dostało  koło  n o s a , lecz 
k rew  z nosa d la tego tylko mu się puściła, źe m a nos bardzo deli­
katny  na  wszelkie chociażby najm niejsze w strząśnienia.

Ze Sprawozdania kuratoryj Bursy św. Kazimierza w T ar­
nowie za czas od 1 lipca 1883 do końca czerw ca 1884. wyjmujemy 
następujące daty, a - t o :  Zakład ten  od lat 14 istniejący posiada obe­
cnie w łasną rea lność  z l 1/2 m órg. ogrodu, k tó rą  ze zapisu ś. p . T o ­
m asza Bondziocha na nią kw otę 6000 złr. n ietylko z długów  oczy­
szczoną lecz nadto postaw ieniem  piętra rozszerzoną została.

W  roku  i S8:,/4 było w tymże zakładzie 57 uczniów, z tych 
otrzym ało stopień pierw szy celujący 11, stopień pierw szy 30, z p o ­
praw ką 4, drugi stop ień  otrzym ało 4  a czterech uczni w ciągu roku 
opuściło  zakład. Płacących było po 8 zł. 1 2 , po  6 zł. 30, po  3 złr. 
8 uczni a 5 uczniów bezpłatnie, co czyni razem  55 ! uczni.

(T u  zaszła p raw dopodobnie pom yłka co do ilości uczni. —  
Przyp, Red.)

W  roku  i8 8 3/4 wynosiły dochody 4 ' 955 '87
roźchody . . ą ^ ą c p ó i
pozostało w ięc . 2 0 6 '26

m ianow icie: I0 6  złr. 26 c t. w gotów ce, a 100 złr. w  efektach.
D ochody składały się g łów nie , a to  z datków  D obrodziei

235 złr., subw eneye Rady pow . T a rn . 300 złr. Ropczyc 20  złr., 
P ilzna 20 złr., Mielca 10 złr., od dyrekcyi T arnow skiej kasy oszczę­
dności 100 z łr ., z donacyi ks. kall. W italsk iego 50 z łr ., z m iejsko- 
delegow anego Sądu karnego  55 złr. z koncertu  p. Myszugi i teatru 
am atorskiego 147 złr. 21 ct. dochód z dom ow ego gospodarstw a 
144 złr. i z opłat od uczniów 3155 zh‘-, o p ró .z  tego Skarb ks. 
Sanguszki dał 2 sągi drzewa, 10 korcy ziemniaków i furę słomy do
sienników  i p. Skrzyński 4 butle nafty.

K uratorya tejże bursy dziękując serdecznie wszystkim łaska­
wym dawcom i dobrodziejom  za okazane do tąd  d la tejże instytucyi
względy, poleca takow ą i nadal łaskaw ej opie__, ofiarności pub li­
cznej i dotyczących W ładz i nadmienia, że z pow odu niemożliwej 
kon tro li zaniechała zbierania na ten cel składek za pom ocą kw esta- 
rza, prosząc by P. T . D obrodzieje raczyli d a tk i . we przesyłać w prost 
na ręce jednego  z podpisanych członków , i ze rozp. p re  . c. k. N a­
m iestnictw a 7.  dnia 24 grudnia 1883. 1. 12.282 dozwolone zbieranie
składek w pow iatach zachodniej Galieyi kończy się z b. rokiem .

Złożono także podziękow anie Dr. Józefowi W alczyńskiem u za 
bezinteresow ne a zawsze chętne udzielanie pomo< v lekarskiej.

N a tymże spraw  ozdauiu podpisani członkow ie kura to ry  i bursy 
do k tó rych  łaskaw e datki przesyłać można są następujący; j .  Eksc. 
ks. Pukalski biskup T arnow ski jaku P rotektor; D r. Joz. S tojałow ski 
deleg. W ydz. k raj. Prezes kuraturyi, Brom ski’ T r i  \o w  ki, L eopold  
W alter, H enryk M endoeha, ks. S tanisław  W alczyński, W itold Ro- 
goyski, D r. S tanisław  T o karz  i Jan  C iejka.

0 wprowadzenie napowrót w urzędowanie zasuspendow anyeh 
członków  tutejszego zboru izraeliekiego a w zględnie p . M erza jaku  
C u!lus-vorstauda —  nie w ar tał oby pisać, gdyby nie okoliczność jak a  
przy tej uroczystości się uw ydatniła, a k tó ra z wszech miar godna 
je s t napiętnow ania. O tóż partyzanci p. M erza składający się przew a­
żnie i w yłącznie z zacofańców, gdy dotyczące akt 1 i inne dokum enta 
kahalne zostały od tym czasowo ustanow ionego przełozeństw a ode­
b rane  i przełożeństw u M erz N cohorte oddane, włożywszy te doku 
m enta wraz z pakam i na wóz, poubieraw szy woz i konie w cho rą­
giew ki. pod  bezustamierni krzykami : »w i e w e j I M e r  z« rozpo­
częli swój pochód tryumfalny z placu św . D ucha (Burku) a dla 
większej osteataeyi nie pojechali z tą  ark ą  przym ierza w prost do p o ­
m ieszkania p. M erza, lecz obwieźli ją ulicam i, później ulicą W ałow ą 
zatrzym ując się przed  m ieszkaniami byłemi prow izorycznie ustano w io- 
nenii przełozunem i, i tak w około m iasta przejechaw szy —  zajechali 
dop iero  do m iejsca przeznaczenia.

M ów ią jedni, ze z Burku d la tego nie jechali w prost do 
p. M erza, by z aktam i kalialnem i nie przejeżdżać koło kościoła b e r­
nardyńskiego; nam się ale zdaje, że przyczyna tkw i w znanej od daw na 
złości, m ściw ości i zmienności pow ietrza m arcow ego, w każdym je ­

dnakże razie ostentacya ta była rodzajem  dem oustracyi wyr evz< 
przeciw nieprzychylnym  żywiołom , a  w zględnie .przeciw dotychczaso 
wym zastępcom  przełożonych zboru izraeliekiego. —  Nie widz ~ 
jednakże najmniejszej potrzeby w chodzić w dokładniejsze spraw y 1 
badanie, a  ograniczym y się ty lko  na  w ypow iedzeniu naszego zdani , 
źe ta ostentacyjna dem onstracya nie licow ała byi \jmniej z godne 1 ią 
i pow agą ludzi dom inujące stanow iska zajm ujących, a co więcę, 
aż za nad to  jaskraw em i barw am i odm alowała brak * w szelkie" takU  
ze strony tychże— i utrw aliła w nas przekonanie, że t" cieplejszy 
lub chłodniejszy, mroźny lub słotny, to  zawsze marzec zostanie 
m arcem czyli jak  żydzi m ówią : M arz blajbt im m er a ..................jng .

Dnia 25. bm. rozpoczęto w Zagrzebiu śledztw o przeciw  30
słuchaczom wszechnicy tam tejsze j, k tórzy ogłosili swój m anifest prze­
ciw rządow i i party i n aro d o w ej, czyli w duchu i po myśli znanego
ogólnie Starcewicza. —  W szyscy ci słuchacze m ają być wydaleni
z w szechnicy, a rek to r uchylający się od przeprow adzenia śledztwa 
przeciw  słuchaczom , został zasuspendow any, i tenże sam los spe 
kac miał pro-dziekana p ro f. Csaskonicza uchylająceg się rów nież od 
udziału w koinisyiśledczej.*

Spraw  serwitutowych od sam ego początku do końca czerw ­
ca 1884 zgłoszono ogółem  10.162, a tytułem  w ynagrodzenia za znie­
sione słuzebnictw a przyznano praw om ocnie po koniec b. pó ł rocza 
1884 w pieniądzach 1,197-949»98l/3 c. zaś w  gruncie 276*110 m or­
gów  9 6 1/i» kw. sążni. E kw iw aleta g runtow e obejm ują 160.951 m o rg ,
595 kw . sążni lasów i 115.158 m org I i o i  kw . są. iunych g ru n tó w .

>/CzaS« op isu je , ze gdy obecny cesarz W ilhelm przed laty 50 
jako  książę P ruski podczas morskiej kąp ieli w O stendzie to n ą ł, — 
w yratow ał go pew ien Bełgtjczyk nazwiskiem  P serb lo ch , k tó rego  ce­
sarz w tym roku dopiero  poznał w Ems.

»Czas dodaje ze swej strony, że ten skrom ny Belgijczyk może 
sobie pow iedzieć, iż w p raw d z ie  przypadkow o i bezwiednie ale źe na 
losy E uropy  nie mały wpływ wywarł. — Nam zaś czytając to, p rzy­
szło m imowolnie na myśl przysłowie: ze kto ma . . . .  być wywyższony 
»ten nie utonie* a przysłowie spraw dza się tu co do jo ty , albow iem  ów 
czesny ksiąźe P ruski —  wywyższony został do g o d n o śc i C esarza 
wszech Niem iec. .

(* Rozporządzenie to zosteło później o t.yle złagodzone, 
tylko główni winowajcy nie będą dopuszczeni do egzam inów.)

Ki lka tysięcy
R E S Z T E K  S U K N A

długości 3— 4 metrów
na całkow ite ubrania męskie, płaszcze dam skie itd ., rozsyła /.a 
łiezką 5 zł. fabryka sukna: H. Grolich, Ait-BrUfin K losterp latz Nffl

podobał sięG dyby rodzaj 
chętnie na inny. —

sukna mc fabryka
1 -5 2

e a i n
w Tarnowie

składająca się z frontowego przeważnie  
murowanego d o ") u o 5 pokojaeli i 3 
k u c h n i ,  n iezbędnciui i 11 nenii zabudo­
w aniam i, werandą i  ogródkiem m ałym ,

któren w danem razie posłużyć może do rozszerzenia 
d o m u , — a położona w bardzo przyjemnem miejscu 
i przy ulicy licznie uczęszczanej prawie do śródmieścia 

należącej — jest z wolnej reki do sprzedania.
0 bliższych szczegółach dowiedzieć się można w Redakcy

.G A Z E T Y  TA R N O W SK .« i »G ŁO SU  T A R N O W SK .*  w T a rn o w ie

i g i in m is g i i^ a i i a i r nsaifiiafiB m a a B iis s ifg inisaifT iB iiB TiSTisiisiisainisang n iis n s a jm s iis iis iis f is a ir .wi f f i
lii

L.

O b w i e s z c z e n i e .
Stosownie do uchwały 

m iejskie wódezana i piwna
ltł. czerwca 1884 r. zostaną propinacyc  
dodatku gminnego od napojów propina-

Itady gminnej z dnia 
wraz z prawem poboru

cyjnych, oraz z prawem poboru podwyższonej opłaty propmacyjne j od piwa w obręb gminy miasta 
sprowadzić się mającego, w drodze l icytacyi publicznej na czas od dnia 1. Stycznia 1885 r. 
do ostatniego grudnia 1887. to jest na trzy po sobie następujące la ta  w dzierżawę w ypuszczo­
ne. Licytacya odbędzie się na dniu 30 go sierpnia 1884 r. o godzin ie  9-tej rano w sali
ratuszu tutejszego.

Jako cenę wywołania stanowi się z tytułu d-chodu propinacyi roczny czynsz dz ierża­
wny w kwocie . . . . .  28510 złr w. a.

dodatku gminnego . . . . .  24300 „ „
z prawa poboru podwyższonej opłaty od piwa . . 10000 „ „
a zaś z najmu budynku pi opinacyjnego . . . .  1200 „ „

r a z e m  p r z e t o  r o c z n i e  04010 z ł r .  w . a .  
P r z y s t ę p u j ą c e  d o  u s tn e j  l i c y t a c y i  o s o b y  s ą  o b o w ią z a n e  p r z e d  j e j  r o z p o c z ę c ie m , z ło ż y ć  w  r ę c e  

k o m is y i  l i c y ta c y jn e j  1 0 ° /n z a k ła d ,  p is e m n e  z a ś  o f e r ty  n a le ż y  t a k im  s a m y m  z a o p a t r z \  ć  z a k ła d e m .
W a r u n k i  l i c y t a c jo  z o s t a n ą  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  o n e jź e  p u b l ic z n ie  o g ło s z o n e , m f,g ą j t d n a k i  p r z e d  

l i c y t a c y a  w  tu t e j s z y m  a r o h iw ie  b y ć  p r z e j r z a n e .

Z Magistratu miasta Tarnowa
dnia 30-go czerw ca 1884 r. J3 u r m i s . t r  z

W. R o g o y s k i.

m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Roman Nowogrodzki. W  drukarni J .  Styrny w Tarnowie.


